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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa
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52. Kłótliwość
Natura grzechu:  Kłótnia jest gwałtownym 
sporem, wyrażającym się w słowach i bezpo-
średnim zachowaniu określonych osób wo-
bec siebie. Tak rozumiana nie zawsze jest ona 
wykroczeniem moralnym; może tu bowiem 
chodzić o dobro wymagające gwałtownej in-
terwencji. Stąd może się zdarzyć nawet mię-
dzy wybitnymi świętymi (por. postępowanie  
Apostoła Narodów wobec św. Piotra w Antio-
chii: Ga 2, 11-14). Negatywną ocenę moralną 
ma za to kłótliwość, będąca skłonnością do 
kłócenia się. Stanowi ona częsty wyraz posta-
wy agresywnej w  stosunku do innych ludzi, 
jako stojących na przeszkodzie (rzekomo czy 
prawdziwie) w osiąganiu przez kogoś jakichś 
celów. Wtedy łączy się ona z uczuciem gniewu 
lub pretensji, przy czym gniew staje się irra-
cjonalny i nieproporcjonalny do sprawy. Ne-
gatywny stosunek do drugich może przybrać 
słowną formę kłótni albo rzeczowego ataku 
przez czynności mające na celu zaszkodze-
nie jakiejś osobie, sprawienie jej cierpienia, 
zniesławienie jej w oczach innych itd. Czasem 

przejawia się to w demonstracjach przez ak-
tywne okazywanie niezadowolenia za pomo-
cą gestów, wymówek, wyrzutów, robienie 
kwaśnej miny, trzaskania drzwiami, wycho-
dzenia z domu itd. W postaci całkowicie ne-
gatywnej następuje izolowanie się od drugiej 
osoby, wzajemne unikanie, niepatrzenie na 
siebie, nieodzywanie do kogoś, trwałe zerwa-
nie stosunków towarzyskich, „niechodzenie 
do siebie”, nieskładanie sobie życzeń i gratu-
lacji przy nadarzającej się sposobności itd.

Pogłębienie teologiczne: Pismo święte pięt-
nuje kłótliwość ludzką, gdyż jest ona sprzecz-
na z miłością bliźniego. Jej przeciwieństwem 
jest postawa szerzenia pokoju między ludź-
mi, stanowiąca przedmiot jednego z  błogo-
sławieństw ewangelicznych (Mt 5, 9). Św. Ja-
kub Apostoł pisze w  swoim liście: „Skąd się 
biorą wojny i skąd kłótnie między wami? Nie 
skądinąd, tylko z waszych żądz, które walczą 
w członkach waszych. 
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 Ciąg dalszy

Zimne krople
By zgasić płomień.
W tym deszczu moknę.
Pamięć mnie zmusza
Do ożywienia
Tańca Iskierek.
Zapalam wspomnienie
Chcę chronić je
Przed zimną kroplą
Zapomnienia.
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 październik 2023
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Pożądacie, a nie macie, żywicie morderczą za-
zdrość, a nie możecie osiągnąć. Prowadzicie 
walki i  kłótnie, a  nic nie posiadacie” (4, 1-2); 
„Kto z was jest mądry i rozsądny? Niech wyka-
że się w swoim nienagannym postępowaniu 
uczynkami dokonanymi z łagodnością właści-
wą mądrości! Natomiast jeżeli żywicie w ser-
cach waszych gorzką zazdrość i skłonność do 
kłótni, to nie przechwalajcie się i nie sprzeci-
wiajcie się kłamstwem prawdzie! Nie na tym 
polega zstępująca z  góry mądrość, ale mą-
drość ziemska, zmysłowa i  szatańska. Gdzie 
bowiem zazdrość i  żądza sporu, tam też 
bezład i wszelki występek” (3, 13-16). Apostoł 
Narodów zachęcał chrześcijan: „ Żyjmy przy-
zwoicie jak w  jasny dzień: nie w  hulankach 
i pijatykach, nie w rozpuście i wyuzdaniu, nie 
w kłótni i zazdrości” (Rz 13, 13).

Kierownictwo duchowe: Wielu penitentów 
przeżywa poczucie winy z  powodu swojej 
skłonności do poróżniania z  innymi; chodzi 
nie tylko o wybuchy zewnętrzne, ale i o uczu-
cia wrogości, których nie mogą oni akcepto-
wać i opanować. Samo w sobie przeżywanie 
takich napięć nie musi być grzeszne, bo zde-
nerwowanie, złość i gniew, dążące aż do pra-
gnienia zabójstwa, mogą stanowić element 
natury psychologicznej (np. u choleryka). Dla 
opanowania tych „pokus” trzeba realistycznie 
patrzeć na siebie i  zdawać sobie sprawę ze 
skutków grzechu pierworodnego, którego są 
one wyrazem. Człowiek powinien wiedzieć ja-
kim jest z usposobienia (np. drażliwym) i sta-
rać się skanalizować budzące się odruchy na 
tory bardziej bezpieczne. Nie chodzi zatem 
o zaprzeczenie swojej naturze, bo to jest nie-
możliwe, ale ważne jest zorientowanie w  jej 
słabych punktach, które potem trzeba mieć 
na uwadze. Do tego prowadzi ostrożność 
w  ryzykownych sytuacjach zewnętrznych, 
np. nie szokowanie cudzej wrażliwości, i  nie 
mieszanie się w  życie osobiste innych ludzi. 
Nie zawsze to da pozytywne wyniki, bo pew-
ne cechy różnych osobowości grają na ner-
wach nawet najbardziej zrównoważonemu 
człowiekowi, zwłaszcza gdy chodzi o podsta-
wowe braki w  kulturze zachowania się (np. 
przy stole). Oprócz samego opanowywania 
skłonności do wybuchu, trzeba jeszcze wyra-
biać przyjazne nastawienie do innych osób, 
a przynajmniej tolerancję w rzeczach, których 
nie da się usunąć.
     Wiele osobistych gustów oraz ekscentrycz-
nych manier wykracza poza reguły ludzkiego 
współżycia. Jak długo będą jawić się różnice 

w zakresie logiki myślenia, kultury wyrażania 
się, sposobie współżycia, konflikty ludzkie po-
zostaną nieuniknione. Można je spotkać nie 
tylko w  rodzinach, we współżyciu codzien-
nym, ale i  w  zakładach pracy, w  kontaktach 
społecznych, w  przypadkowych spotkaniach 
nawet obcych sobie osób. Sam fakt psycho-
logiczny, że ludzie różnią się od siebie, np. 
temperamentem, doświadczeniem, powodu-
je starcie się indywidualności, kolizję różnych 
celów, nieuchronną rywalizację w ich osiąga-
niu. Sztuka życia harmonijnego nie polega na 
eliminowaniu takich spięć przez dostosowy-
wanie do innych ludzi drogą konformizmu, 
utajenia własnych przekonań, nie ekspono-
wania czegoś osobistego, bo to łatwo prowa-
dzi do obłudy i  zafałszowania. Jedyną szan-
są wytworzenia zdrowego współżycia jest 
umiejętność dostrzegania i  respektowania 
odmienności między osobami; człowiek uczy 
się żyć, gdy pozwala obok siebie żyć także 
drugiemu. Powstające nieuchronnie konflik-
ty można wtedy łatwo załagodzić, a przynaj-
mniej nie ulegają one spiętrzeniu.

Uwagi duszpasterskie: W  naturze polskiej, 
na skutek jej wrażliwości, powszechnie leży 
wrodzona skłonność do kontaktów między-
osobowych: wyraża się to w  kłótniach, pro-
cesach, sporach, a  czasem jest traktowane 
jako zwykła rozrywka. Ta codzienna sprawa, 
zwłaszcza między sąsiadami, a  nieraz w  ro-
dzinach, wymaga odpowiedniego uwzględ-
niania w  nauczaniu moralności. Chodzi 
o  wprowadzenie między ludźmi zgodności, 
bez której nie ma miłości społecznej. Pozor-
nie jest to sprawa marginalna, ale faktycznie 
może zatruwać życie zbiorowe. Stąd w prak-
tyce stanowi ważniejszy problem  aniżeli wie-
le spraw z istoty swojej doniosłych. Kłótliwość 
jak o tym świadczy historia możemy zaliczyć 
do przywar narodowych.

Oprac. Ks. Proboszcz
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Spróbuj to przemyśleć

Na miasto niespodziewanie spa-
dła dziwna epidemia. Ci, których 
dotknęła, stawali się najpierw 
chciwcami, potem arogantami, 
despotami, zdziercami, a  nawet 
złodziejami. I  byli wobec siebie 
straszliwie podejrzliwi. Słychać 
było jedynie rozmowy o  pienią-
dzach, kursach walut, stopach 
procentowych i  akcjach, które 
szły w  górę lub w  dół. Jedynie 
pewien eremita z  długą i  białą 
brodą znał lekarstwo na tę przy-
padłość: - Wiem, jaka choroba 
dotknęła wasze miasteczko. Wywołuje ją strasz-
liwy wirus. Człowiek przez niego zaatakowany 
staje się coraz bardziej nieczuły, jego serce za-
czyna przypominać kamień, a umysł zamienia 
się w  liczydło. Jest na to tylko jedno lekarstwo 
– woda ze Śpiewającej Góry, którą powinien 
przynieść silny i odważny młodzieniec. Musi się 
on podjąć tego zadania jedynie z miłości do lu-
dzi, zupełnie bezinteresownie. Ponadto należy 
pamiętać, że woda hojności działa tylko wtedy, 
gdy ktoś naprawdę jej pragnie, czeka na  nią 
i wierzy w jej moc. To jest jasne, prawda? Lekar-
stwo zadziała tylko wtedy, jeśli ktoś będzie na 
nie czekać. Kiedy tylko ochotnicy dowiadywali 
się, że nie będą z tego nic mieli, wycofywali się. 
Wszyscy, prócz jednego śmiałka o imieniu Jozue. 
– Będziemy na niego czekać – obiecywali miesz-
kańcy miasta. – Każdej nocy będziemy stawiać 
w oknach lampy oliwne, abyś wiedział, że czeka-
my na ciebie. Jozue ucałował rodziców, uściskał 
Marię Różę, swoja narzeczoną, która szepnęła 
mu: Ja też będę na ciebie czekała. Pożegnał się 
ze wszystkimi i  ruszył w  drogę. Po dziesięciu 
dniach wędrówki góry ciągle były daleko i wy-
glądały niczym zarys śpiących olbrzymów. Jozue 
nie zatrzymywał się. Myślał o swoich rodzicach, 
o Marii Róży oraz o mieszkańcach miasteczka, 
którzy z pewnością pamiętali o nim i czekali na 
niego. Każdego ranka, choć bolały go nogi, szedł 
dalej. Minęło kolejnych dziesięć dni, potem dzie-
sięć miesięcy. Przez pierwsze noce po wyjściu 
Jozuego miasteczko wyglądało zjawiskowo. Na 

parapetach prawie wszystkich okien jaśniało 
światło lamp.. Był to znak nadziei, gdyż wycze-
kiwano Jozuego, który miał nadejść z wodą hoj-
ności. Z upływem czasu wiele lamp wypaliło się. 
Niektórzy zwyczajnie zapomnieli o nich, a  jesz-
cze inni, dotknięci chorobą, pospiesznie gasili 
je z  oszczędności. Większość mieszkańców po 
kilku miesiącach zwiesiła głowy i mówiła: - Nie 
ma szans. Już nie powróci. I z nocy na noc co-
raz mniej świateł płonęło w oknach. Powrót Jo-
zuego był o wiele szybszy niż droga w góry. Na 
ramionach niósł beczułkę cennej wody. Pewnej 
ciemnej nocy wszedł na pagórek, z którego wi-
dać było miasteczko. Ledwo dyszał, ponieważ 
ostatnie metry pokonał biegiem. Spojrzał w dół. 
Jego oczy wypełniły się łzami, a serce goryczą, bo 
miejscowość spowijały zupełne ciemności. Na 
parapetach okien nie było lamp. Nikt na niego 
nie czekał. – Wszystko na nic…Jeżeli nikt na mnie 
nie czeka, to cudowna woda nie zadziała. Cały 
wysiłek na nic. Smutny ruszył przed siebie. Chciał 
wylać wodę, która tak wiele go kosztowała. Już 
miał to zrobić…kiedy tam w dole dostrzegł jakieś 
światło! Jedna mała, drżąca lampka walczyła 
z nocą pośród ciemnych murów domostw. Jo-
zue roześmiał się ze szczęścia i zaczął biec. Za-
pukał do drzwi. Wyjrzała przez nie łagodna i zna-
joma twarz. – Cały ten czas na ciebie czekałam 
– powiedziała ze spokojem Maria Róża.
Jezus zapytał ”Czy jednak Syn Człowieczy znajdzie 
wiarę na ziemi, gdy przyjdzie?”(Łk 18,8)

opracowała Grażyna Demska                                                                                                                                      

ŚWIATŁO W OKNIE
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 październik 2023

SĄD BOŻY – PRZERAŻA CZY DAJE NADZIEJĘ

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Każdy będzie musiał stanąć przed Sądem 
Bożym. Dla tych jednak, którzy żyli zgodnie 
z  wolą Bożą i  umarli w  wierze, nie powinno 
być w tym sądzie nic przerażającego. Pamię-
tacie te słowa Jezusa: „Nie osądzajcie, a  nie 
będziecie osądzeni” (Łk 6, 37)? Stają się one 
dla nas wyrzutem, gdy z  taką łatwością osą-
dzamy innych. Nasze sądy są zawsze bardzo 
subiektywne, bo to tylko nasze, ludzkie osądy. 
Jedyny obiektywny i  sprawiedliwy osąd na-
szych czynów będzie dokonany przez same-
go Chrystusa. Pytamy więc: kiedy to nastąpi? 
Odpowiedź brzmi:... na sądzie ostatecznym, 
przy końcu świata, ale także... zaraz po naszej 
śmierci, gdy trzeba będzie przed Bogiem zdać 
sprawę z naszego życia. Będzie to musiał uczy-
nić także ten, kto twierdzi, że Boga nie ma. Bóg 
będzie wymagał zdania relacji z  daru czasu, 
zdolności, możliwości, jakie każdy z  nas miał 
w  swoim życiu. Boży sąd będzie sprawiedli-
wy i  powszechny, obejmie wszystkich ludzi 
wszystkich czasów. Według Biblii, Chrystus 
będzie nas sądził dwa razy. Najpierw będzie-
my sądzeni indywidualnie, a potem, na koń-
cu czasu, odbędzie się sąd powszechny nad 
całym światem. Pierwszy z  nich — szczegó-
łowy, dotyczy poszczególnych osób i odbywa 
się w  chwili śmierci; drugi natomiast — sąd 
ostateczny, dotyczy wszystkich ludzi i nastąpi 
w  momencie powtórnego przyjścia Chrystu-
sa oraz zmartwychwstania ciał, co dokona się 
na końcu świata. O  istnieniu sądu szczegó-
łowego mówi Pismo Święte. W przypowieści 
o  ubogim Łazarzu Chrystus jednoznacznie 
mówi o  szybkiej nagrodzie lub karze za czy-
ny popełnione w  ziemskim życiu (por. Łk 16, 
19-31). Mówi też o  tym scena, która rozegra-
ła się podczas ukrzyżowania. Obok Jezusa 
ukrzyżowano dwóch łotrów. Gdy jeden z nich 
(dobry łotr) głośno wyznaje swe winy i  pro-
si Chrystusa o  wstawiennictwo, słyszy z  Jego 
ust: „Zapewniam cię: Dzisiaj ze Mną będziesz 
w raju” (Łk 23, 43).  „Każdy człowiek — czyta-
my w Katechizmie — w swojej nieśmiertelnej 
duszy otrzymuje zaraz po śmierci wieczną za-
płatę na sądzie szczegółowym, który polega 
na odniesieniu jego życia do Chrystusa i albo 
dokonuje się przez oczyszczenie, albo otwiera 
bezpośrednio wejście do szczęścia nieba, albo 
stanowi bezpośrednio potępienie na wieki” (n. 

1022). W chwili sądu Pan „rozjaśni to, co ukryte 
w ciemności, i ujawni zamysły serc” (1 Kor 4, 
5). Wszystko więc, co ukrywaliśmy, a zatem na-
sze myśli, których nigdy nie wyjawiliśmy przed 
innymi, to, o czym wiedzieliśmy tylko my sami 
— zostanie odsłonięte w chwili sądu. Nikt nie 
zdoła nic ukryć, wszystko stanie się jawne i zo-
stanie osądzone. Ludzie fałszywi i  zakłamani 
nie zdołają niczego ukryć przed Bogiem, który 
za dobre wynagradza, a za złe karze.

Znacznie częściej niż o  sądzie szczegóło-
wym Biblia wspomina o  sądzie ostatecznym. 
Jezus sam mówi, że wraz z  aniołami będzie 
sądził całą ludzkość: „Wówczas zgromadzą 
się przed Nim wszystkie narody. A On oddzieli 
jednych od drugich, jak pasterz oddziela owce 
od kozłów” (Mt 25, 32). Na sądzie ostatecznym 
wszyscy zmarli odbiorą swoją zapłatę: nagro-
dę lub karę. Sąd ostateczny wiąże się z całko-
witym końcem, z  definitywnym zamknięciem 
historii ludzkości, i wreszcie z ostatecznym po-
konaniem zła. Szatan nie będzie mógł już niko-
mu wyrządzić krzywdy. Wraz z jego upadkiem 
znikną wszelkie formy zła. Sąd ostateczny nie 
powinien nas przerażać, przeciwnie — powi-
nien napawać nadzieją i  optymizmem. „Ob-
raz sądu ostatecznego — wyjaśnia Benedykt 
XVI — nie jest obrazem przerażającym, ale 
obrazem nadziei”. Drzwi piekła zostaną zatrza-
śnięte i panowanie zła zostanie zakończone na 
zawsze, nastąpi Boża sprawiedliwość. Z  tego 
płyną dla nas pociecha i nadzieja. Czy oby na 
pewno? Niewątpliwie temat Boskiego sądu po-
zostaje czymś bardzo odległym, zamierzchłym. 
To trochę tak, jak przewidywanie, co nas może 
spotkać za 100 lat, gdy nas już prawdopodob-
nie nie będzie. Po co więc o  tym mówić, po 
co o tym myśleć? Zbyt łatwo zapominamy, że 
sąd dokonuje się już teraz, w czasie ziemskie-
go życia, w naszej codzienności. Przez swoje 
codzienne życiowe wybory i decyzje człowiek 
przeprowadza sąd nad sobą. Kiedy stanie on 
przed Bogiem, zostanie osądzony własnymi 
czynami. Jest to jednak sąd dokonujący się 
w obliczu Boga, który jest sprawiedliwym Sę-
dzią, a jednocześnie miłosiernym Ojcem. „Sąd 
Boży — zapewnia Benedykt XVI — zawsze 
pozostanie nadzieją, zarówno dlatego, że jest 
sprawiedliwością, jak i dlatego, że jest łaską”.                                                        

Ks. Mariusz
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Symbolika liturgiczna

Miłosierny jest Bóg i łaskawy
„Okaż nam, Panie, miłosierdzie swoje i daj 

nam swoje zbawienie”. Tak kapłan modli się na 
początku Mszy św., gdy korzysta z drugiej formy 
aktu pokutnego. Miłosierdzie – słowo to znane 
jest w Kościele od samego początku, od czasu, 
gdy Pan Jezus głosił Ewangelię w Palestynie. 
Znane było także przed Chrystusem w czasach 
Starego Testamentu. Słowo to w naszych cza-
sach zrobiło zawrotną karierę. Sam Pan Jezus 
przyczynił się do tego, gdy objawił się św. sio-
strze Fałstynie, aby ona na nowo nadała temu 
słowu znaczenie i nową treść. Miłosierdzie, to 
słowo, które objawia Przenajświętszą Trójcę. 
Miłosierdzie to najwyższy i ostateczny akt, w 
którym Bóg wychodzi nam na spotkanie. Mi-
łosierdzie jest podstawowym prawem, które 
mieszka w sercu każdego człowieka, gdy patrzy 
on szczerymi oczami na swojego brata, którego 
spotyka na drodze życia. Miłosierdzie to droga, 
która łączy Boga z człowiekiem, ponieważ otwie-
ra serce na nadzieję bycia kochanym na zawsze 
pomimo ograniczeń naszego grzechu. Kiedy 
rozważamy tę prawdę wiary, zaraz przychodzi 
na myśl inny przymiot Boga – sprawiedliwość. 
„Bóg jest sędzią sprawiedliwym, który za dobre 
wynagradza, a za złe karze”, uczy nas druga z 
sześciu podstawowych prawd wiary. Więc jak 
to pogodzić? W naszym ludzkim umyśle jedno 
zdaje się wykluczać drugie. Albo sprawiedliwość 
i kara, albo miłosierdzie i przebaczenie. Nasze 
serce jest zbyt ciasne, aby zmieściły się w nim i 
sprawiedliwość, i miłosierdzie. W Bogu  jednak 
się mieszczą. Bóg jest sprawiedliwy i również 
miłosierny. Przypatrzmy się postępowaniu Je-
zusa,  jak On godzi jedno z drugim. Chętnie po-
chyla się nad grzesznikami, nie stroni od nich, 
nie odrzuca (np. Magdalena, Zacheusz czy je-
den z łotrów wiszących obok Jezusa na krzyżu). 
Miłosierdzie Boże objawia się w przebaczeniu i 
darowaniu win. Natomiast sprawiedliwości sta-
je się zadość, gdy szczerze żałujemy za grzechy, 
że nasze postępowanie było złe i w sumieniu 
przyznajemy się do grzechu i uznajemy naszą 
winę. I zdajemy sobie sprawę, że nasze czyny 
nie były w porządku wobec Boga i powinniśmy 
być ukarani. Magdalena płacze, Zacheusz roz-
daje zdobyty w sposób nieuczciwy majątek, łotr 
karci swego towarzysza i przyjmuje ukrzyżowa-
nie jako słuszną karę. Takie pouczenie zawarł 
Jezus w przypowieści o synu marnotrawnym. 
Przebaczenie ze strony ojca spotkało się z uzna-
niem winy przez marnotrawnego syna: „Ojcze, 
zgrzeszyłem przeciwko tobie” i zarazem goto-

wość do pokuty: „Uczyń mnie choćby jednym z 
najemników”.

Cała głębia boskiego miłosierdzia i sprawiedli-
wości objawia się na Golgocie. Była kara za grze-
chy ludzkości i było miłosierdzie, bo karę tę wziął 
na siebie Jezus, a nam przebaczył. Wnikajmy 
więc w tę wielką tajemnicę Bożego miłosierdzia. 
Niech ona ożywia naszą pobożność i pomaga le-
piej przeżywać sakrament pojednania i pokuty, 
ten sakrament jest zrodzony w miłosiernym Ser-
cu Jezusa. Najszlachetniejszą postawą człowieka 
wobec innych ludzi jest miłosierdzie. Ono ogar-
nia całego człowieka i zamyka w sobie wszystkie 
jego potrzeby, tak doczesne, jak i wieczne. W 
takiej postawie obecna jest zwykła ludzka litość i 
szlachetność współczującego serca, ale jest jesz-
cze coś więcej – Duch Ewangelii. Miłosierdzie jest 
żywą Ewangelią. Człowiek miłosierny niesie w so-
bie ewangeliczne wezwanie utrwalone przez św. 
Łukasza: „Bądźcie miłosierni, jak Ojciec wasz jest 
miłosierny”. Człowiek miłosierny świadomie od-
powiada na to wezwanie i zawsze jest otwarty na 
człowieka będącego w potrzebie, jak Jezus Chry-
stus i jak Ojciec niebieski. Zbliża się miesiąc listo-
pad, miesiąc rozmyślań o wieczności. Pan Bóg w 
swoim miłosierdziu dał Kościołowi taką władzę, 
że może on dodawać do naszych modlitw, na-
bożeństw, dobrych uczynków, a nawet miejsc 
i wybranych dni zasługi Pana Jezusa, Matki Bo-
żej i świętych. Dzięki temu zyskują one większą 
wartość w oczach Bożych i większą skuteczność. 
Wspaniałym darem miłosierdzia Bożego są od-
pusty, są to dary, które przekraczają próg śmier-
ci. Mamy dwa rodzaje odpustów: cząstkowy i 
zupełny. Odpust cząstkowy można zyskiwać bez 
żadnych ograniczeń, nawet wiele razy w ciągu 
jednego dnia, byle czynić to z wiarą i pokorą. Jest 
to jakby kropelka krwi Jezusowej, która spada z 
nieba na cierpiącą duszę. Natomiast odpust zu-
pełny gasi całkowicie ogień czyśćca i natychmiast 
wprowadza duszę w stan nieskazitelnej czysto-
ści. Bardzo dobrym zwyczajem jest wzbudzanie 
codziennie rano intencji zyskiwania wszystkich 
odpustów, do których będzie dzisiaj okazja. 
Jest taka modlitwa: „Boskie Serce Jezusa”, która 
kończy się: „Pragnę też dostąpić wszystkich od-
pustów, do których mieć będę dziś sposobność 
i ofiaruję je za dusze w czyśćcu cierpiące”. Jakie 
bogactwo łaski zdobędziemy od Boga przez od-
pusty dowiemy się dopiero, gdy sami przekro-
czymy próg śmierci. Ale warto korzystać z tego 
bogactwa Kościoła.                                           

Marek Piwoński    
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 październik 2023

Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”

MIŁUJĄCY BOGA
„Bóg utrzymuje istnienie 

świata w ciągłej przemianie, 
przez którą dzień ustępuje 
nocy, wiosna latu, lato jesie-
ni, jesień zimie,  a zima zno-
wu wiośnie. I żaden dzień nie 
jest doskonale podobny do 
drugiego: miewamy dni po-
chmurne, dżdżyste, posusz-
ne i wietrzne, a ta rozmaitość 
podnosi piękno świata. Po-
dobnie dzieje się z  człowie-
kiem, który wedle zdania sta-
rożytnych jest streszczeniem 
świata. I  człowiek nigdy nie 
jest jednostajny, a jego życie 
na tej ziemi upływa jak wody, które mienią się 
i ścigają nieustanną rozmaitością swojego pędu 
– to wznosi się nadzieją, to zniża trwogą, to niesie 
go na prawo ku pociechom, to na lewo ku smut-
kom – i żaden z jego dni, żadna nawet z jego go-
dzin nie jest całkowicie taka sama i podobna do 
drugiej”. Dlatego powinniśmy dążyć do tego, aby 
w tak wielkiej różnorodności zdarzeń nasze serce 
było w ciągłym i niewzruszonym pokoju i chociaż 
wszystkie rzeczy wokół nas wirują, to my trwaj-
my w  ustawicznym wpatrywaniu się w  Boga, 
pragnieniu Go i w dążeniu ku Niemu.  „Niech się 
wszystko miota wokół nas, a choćby i w nas sa-
mych – czy nasza dusza jest smutna czy wesoła, 
w słodyczach, czy w goryczy (…), w światłości czy 
w ciemnościach, w pokusach, czy od pokus wol-
na, w upojeniach czy w niesmaku, w oschłości, 
czy w rozczuleniu, czy ją słońce pali, czy orzeźwia 
– niech co chce będzie, zawsze i zawsze trzeba, 
by strzała naszego serca, naszej myśli i naszej naj-
wyższej woli wciąż i wciąż tkwiła w miłości Boga, 
swojego Stwórcy, naszego Zbawiciela, swojego 
najwyższego i  jedynego Dobra”. Nic i  nikt nie 
może nas odłączyć od miłości Chrystusowej. To 
postanowienie całkowitego przylgnięcia do Boga 
i nieoddalania się nigdy od Jego miłości, jest jak 
zbawienny ciężar dla naszej duszy, który złożony 
na jej dnie utrzymuje nas w równowadze mimo 
rozmaitych sztormów w naszym życiu. Czy żyje-
my, czy umieramy, zawsze należymy do Pana, jak 
mówi Apostoł. „Jakimkolwiek wiatrem nie byłaby 
porywana łódź – czy mknie ku północy, czy ku po-
łudniowi, na wschód, czy na zachód – igła magne-

sowa zawsze zwrócona jest 
do gwiazdy polarnej”.  Po-
bożność bowiem nie polega 
na trwaniu w  pociechach 
i  słodkich westchnieniach, 
ale na stałym pełnieniu woli 
Bożej, nawet wśród oschło-
ści i  zniewag.  „Zdarzają się 
osoby, które gdy rozmyśla-
ją nad dobrocią Bożą i nad 
Męką Zbawiciela, doznają 
wielkiego rozczulenia w ser-
cu, wzdychają, płaczą, modlą 
się i  bardzo rzewnie czynią 
dzięki Bogu; tak, że zdawało-
by się, ich serce goreje wielką 

pobożnością. A gdy przyjdzie czas próby, okazuje 
się, że jak gwałtowne deszcze gorącego lata, bi-
jące o ziemię wielkimi kroplami, wcale w nią nie 
wsiąkają (…), bo ich twarde  serca nie wypuszcza-
ją ani grosza ze źle nabytych dóbr, nie wyrzekają 
się żadnego ze swoich złych przywiązań i nie chcą 
znosić żadnego trudu w służbie Zbawiciela, nad 
którym przed chwilą tak płakały”. Pobożność tak 
rozumiana może okazać się wielkim podstępem 
ze strony nieprzyjaciela, który „zabawiając te du-
sze takimi drobnymi pociechami, trzyma je ura-
dowane jakby w zaczarowanym kręgu, żeby nie 
szukały prawdziwej i  gruntownej pobożności, 
czyli wypełniania wszystkiego, co się Bogu po-
doba. Dlaczego więc chcemy oddawać Panu na-
sze czułe pobożności, a nie dajemy Mu swojego 
serca i nie poświęcamy Jezusowi tylu drobnych 
przywiązań i  upodobań, od których chce nas 
uwolnić? Często się okazuje, że „duchowe cukier-
ki” są przez nas bardziej pożądane, niż łaska Boża. 
„Niestety, dziecinne są  jeszcze takie przywiązania 
do Boga: czułe, ale słabe, zmienne, bezowocne. 
Pobożność nie polega więc na tych czułościach 
i tkliwościach, pochodzących niekiedy z miękkiej 
i  wrażliwej natury, a  niekiedy od nieprzyjaciela, 
który chcąc nas złudzić, rozbudza naszą wyobraź-
nię i nastraja do takiej rzewności”. Bądźmy więc 
czujni i prośmy Ducha Świętego aby uświęcił nas 
w prawdzie.     

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

- opracowała Marzena Zoch
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu wrześniu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę   

 12 tys. 440 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Dzisiaj są z nami
stoją za plecami

albo obok
ramię w ramię…

tak czy siak –
są tutaj

ci zbawieni
którzy w niebie

może torują ścieżki
dla mnie
dla ciebie

choć o tym nie wiesz…
czujesz ich obecność

i bliskość?
… czy tylko kwiatek i świeczka

mają załatwić wszystko?
“Zaduszki”

Czasem w oddali
Światełko zaniknie

Tak wątle i wiotkie jak dusza.
To z nieba zstępują 

(Jadwiga Zgliszewska)

“Świętych Obcowanie”
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 październik 2023
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Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc listopad

„ Za wszystkich wiernych zmarłych
oraz pokój w Izraelu i Ukrainie ”

luty 2022 r.                                      27.02.2022 r.                                     Rok XV nr 148
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna wrzesień 2023
Sakramentu chrztu udzielono 1 dziecku.
W związek małżeński wstąpiła 1 para.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45


